
Ceny o^eszeń.
Ogdfcszer.ia (inseraty) za 1 w t i u  
petitowy lub ifgo  miejsce 2 0  hssi 
N ad esłan e za w iersz petitowy lab 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek -o log ia  za wiersz petit 6 0  nsl. 
D on iesien ia  o  dubach zaręcz\ ncch 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz e  h. 
najmniej 6 0  haierzy. Wyiazy grub- 
szem  pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych  num erów : 
Nr. popołudi,. 6  h z p rzesycą  10 h. 
Nr. poranny 4  h. 7 przesyłką 6  h- 
Drobnych rękopisów nie zwraca się,

kękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować Jo -żedakcyi Słowa Polskiego we Lwo ńe. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru ^sm a, ogłoszenia i re .amacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm inisłrscya Słowa Polskiego we Lwowie — Aares dla telegramów: S ło w o  Lwów — Ni teiefonu Reuakcyi 541, Admmistracyi 740.

Ir. 4:3. Rok ) Lwów, pianek 6 wiześoia 1907.
Ceny jm.uOKrstt*.

W e Lwowie, m iea ęczaie 2  Kor., 
za codzienną dw u k r o tn ą  aostawc 
do domu dopłaca sit; 6C haierzy.

Z przesyłką pccz.. w krata 
i monarchii: 

r a : = s i ę t i .2 K .5 0 f c . J U 2 - Ł p » L  3 K . - 4
kwartał. 7 K -S O M  wysyfk* & K. -  k. 
rocznie 3 0  K. — h. 11 "iczlow. 3 ^  k, — h.
W Niemczeclu: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Zwiąfcka po­
cztowego mies ię czni e  5 Korom 
Zm ana auresu pocztowego 4 0  nal. 
Redakcya, Ad-mnistracya, Drur,amia 
Lwów, -lica Chorążczyzny 17—jo W j  L*hO€Łei S razy €fza©maf©

Wydanie poranne.

k a l e n d a r z  l w o w s k i .
Piątek, 6 września.

I m io n a :  R z/m .-kat. D ziś: Zacharyusza Pr. - -  Ju­
tr o : Reginy P. — G r-kat. D ziś: M Ewtychia — Jurno 
25. Warftołomeja. — Słowiańskie. Dziś: Drogowita. — Ju­
tro : Dom osława.

Wschód słońca 532, zachód 6‘22.
P o c i ą g i  U o ie j o w e  odenedzą zc Lwowa z dworca 

^łownego, iczas srodkow o-europejskij: do Kranowa 8 25*, 
&-40 2'4q o-la, 7*u5*, 7*20, 1 1 , i u « ‘ , 3.45; do łze  
szow a 4 05; do P o a w o łcczy sk  6'2U,10 '45' 217* T  1115; 
do Czerniowiec-icKan oiO , <3 20, 1’55*, i0*40, 2‘51*; do 
K ołom yi 2 2 5 ; do Stryja 1131) uo L aw ocznego  7-30, 
230. 6*25; ao S am bora . 6 - - ,  <.05, V 30,10*51; do ja w o r o ­
wa <v58, o 30; do Rawy, S okala: 612, 710 , (1135 każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do B ełżca 11155; do S tan isław o­
wa: 5'50; do Husiatyiia 6'20. 2'15*, 11*15; do Brzuchow ic  
7 21, 12'4i, 2'28, 3'45, *45 , 8*34, do  janow a 910, 3 3 5  a w 
niedzielę i rzym.-kat. święta o g. 1 *33; do Szczerca 10.45 
w riedz i święta rzym. kat.; do Lubienia 2*10 w niedz. 
i rzym. kat. święta.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (oa 6 
wieczór Jo 5 59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „ S ło w a  P o lsk iego"  otwarta codziennie ou 
godz. 9-tej rafio do 1-ei popoł. i od o-ttj Jo 8-ej w ieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny p rrjm u je od godz. 10 do 11-tej rano.

K n a e s  I b f tb lia te K i. O sso lineum  Bmlioteka w 
ciągu lipca i sierpnia otwarta, z wyjątkiem niedziel i św.ąt, 
codziennie od godz. 11 do 1; muzeum w an t powszednie 

oprócz Don.) od 9— 1 nadto we wnor. i piat. oc  3—5, w niedz. 
1— 1. B iblioteka U niw ersytecka „oazienm e od godziny s  do 
11 i od 4—7 pcołudniu codziennie prócz soboty. M uze­
um D zieduszyckich, (Teatralna 18) do końca sierpnia 
zwiedaać można tylko w dni pow szedn.t w goa; incch przed­
południowych za zgłoszeniem . — B ib lioteka P olurzy- 

cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) cooziennie 10 - 2  
rócz piątku. — M uzeum  przem ysłow e otv.„rte w dni 

pow szednie tprócz poniedziałku) oć  god zin y9—z w święta 
od godziny 10—1. B ib liotek i B aw orow skich  (Ujejskiego  
2) codziennie od g. 4 —I z  wyjątkem czwartków. -  B ib lio  
teka P aw likow skich  (ul. T -zc-iego  Maja 5) śrcay, soco tr , 
i niedziele od 1 1 — 12. — S ib lio i P o l i t . l f — 1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, pon edz. i św ięta od JO— i. łłib l T. Szew czenki 
iulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nieuz. i św. ruskich). 
Bibl, N arodnego D om u [Teatralr- 22) we wtorki, środy, 
piątki, sobot” 9— 1 ? i 3—6. — B ib lioteka gm iny wyzm  
m ow ej iz iae lick ie j (ul. sw. Stanisława 1 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
B iblioteka di bliczna T . S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w poł. — P o lsk ie  M uzeum szk o ln e (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W y s t a w y  s t a ł e .  W y s t a w a  w T o warzy st wie 
Drzyjaciół sztuk pięknycr. (Muzeum przem ysłow e) rodź. 
od g. 10—4 Opłata w dni pow szednie 1 kor., w niedzielę 
60 n„ (studenci 20 hal.). — C „ l e r y a  m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przem ysłow ego od 

10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkoi. 20 h.

T e a t r  m ie j s f e l .  D ziś o  g. 7Va wiecz. po raz 
drugi; „A ntkowi w esele11, komedya w 1 akcie Zygmun­
ta Przybylskiego; po raz pierwszy: „Parodye m iłości11, 
szkic sceniczny w 1 akcie B olesław a G orczyńsk iego; pu 
raz pierw szy: „Złocista góra1, poemat dramatyczny w 2 
aktach a 5 odsłonach A. Stodora.

Rustni przed sądem  wiedeńskim .
W iedeń . (Tel. wł.) Na początku wczorajszej roz­

prawy dr. Rode wyraża zdziwienie, że polieya nie zdo­
łała wynaleźć rektora uniwersytetu lwowskiego, dra Gry- 
zieckiego, w obrębie Austryi i pozwala sobie na kilka 
wycieczek złośliwych pod adresem  nam iestnika galicyj­
skiego

Pierwszy z przesłuchanych wczoraj świadków, Gel- 
ber, został zaprzysiężony. Poznaie on oskarżonych Ciap­
kę i Rachińskiego, jako tych, którzy wyszli z bramy 
zaraz po jej wywaleniu.

Student Stebnicki poznał Ciapkę dlatego, iż ten 
miał laskę niezwykłej grubości.

Na studenta Kozieradzkiego napaaa odrazu obroń­
ca, dr. Rode, i zarzuca mu, że denuneyował p:lnie ko ­
legów.

Rozieradzki oświadcza, że tych, którzy go nazwa­
li denuneyantem, będzie sąaow m e skarżył. Widział oska­
rżonych Didunyka i Hładkiego. jak wysuwali ławki ze 
sali. Kratt rzucił się na niego. Świadek zeznaje z wielką 
stanowczością, zdecydowanie. Zarzuca obrońcy dr. Joa­
chimowi kłam stwo i udowadnia, że obrońca zrobił mu 
zarzut kłamliwy.

Rozieradzki występuje bardzo energicznie, to  też 
obrońcy dali mu spokój, gdyż widzieli, iż go nie zmie- 
szają. Jego zeznania obciążyły bardzo silnie oskarżo­
nych.

Z protesorem  uniwersytetu dr. Jćyskowskim zaszła 
Pomyłka. O skarżony Hładki powołał się na niego, jako 
na tego, którem u ułatwił przeiście przez barykadę. Gdy

| profesor Liyskowski wszedł do sali, Hładki oświadczył, 
że to  innemu panu robił drogę przez barykady. N a sa 
li powstaje ogrom na wesołość. Prof. Łyskow ski dare­
mnie przybył do W ieama i bez potrzeby przerw ał sw o­
ją kuracyę.

Przesłuchanie dalszych świadków wypadło nieko­
rzystnie dla oskarżonych, poznali bowiem szereg pod- 
sądnych, jako tych, którzy budowali barykady, albo 
też jako tych, którzy byli niezwykle uzbrojeni, a  więc 
musieli brać udział w dziele zniszczenia. Silnie obciąże­
ni s ą : Ciapka, Hładki, Smutna, Lewicki, Rachiński i 
Didunyk.

Bardzo niebezpiecznym dla Rusinów był świadek 
Rozieradzki. Już z protokołów  Rusini wiedzieli o tern, 
dlatego też leszcze w poniedziałek Hładk . Didunyk 
oświadczyli, że Rozieradzki jest znany jako denuneyant.

W czoraj powtórzyli ten zarzut, a pow tórzył go  i 
obrońca dr. Rode, odpow iedzą zatem za to  oszczerstw o. 
Rozieradzki oświadczył publicznie w sali sądowej iż 
zgłosił to  do protokołu i zaskarzy oszczerców o obrazę 
honoru. Zapewne zatem w najbliższych dniach przyjdzie 
do rozpraw y.

Dr. Rode bardzo spokorniał podczas dalszego 
przebiegu rozp.aw y, ponieważ albo pędzie musiał św iad­
ka przeprosić, albo też poniesie karę.

Komisarz policyi lwowskiej, Tauer, zeznawał z nie­
słychaną precyzyą, choć oDiońcy usiłowali daremnie 
zbić go  z tropu. P . Tauer na każde pytanie dawał tak 
wyczerpujące odpowiedzi, że wnet przewodniczący try ­
bunału stanął po jego stronie i przyznaw ał mu stałe 
słjszność

Rzecz znam ienna, że na wczorajsze posiedzenie 
nie zjawił się ani jeden poseł ruski, ponieważ wiedzieli, 
że zeznawać będą świadkowie, którzy rozpoznają wino­
wajców.

Zgłosił się natom iast prof. dr. G ł ą b i ń s k i. 
Przybywszy do sali sądowej p rysła}  tjo trybunału po ­
danie, w którem  prosi o przesłuchanie go jako św iad­
ka, ponieważ oskarżeni i obrońcy wygłaszają niepra­
wdziwe tw ierdzenia, oszczerstw a i ooelgi przeciwko pro­
fesorom  polskim uniwersytetu iwowsKiego, a zwłaszcza 
przeciwko niemu.

Przew odniczący trybunału odczytał to  pismo, po­
czerń trybunał powziął uchwałę, by prośby tej nie 
uwzględnić, jednakże dr. Wach jednocześnie wyraził ubo­
lewanie, że obrońcy i podsądni zaczepiali osoby w sali 
nieobecne i nie m ogące się bronić.

Świadkow ie ruscy, w tern 2 panny, zeznawali, wi­
docznie z góry wyuczeni i przygotowani, w sposób m o­
żliwie dla oskarżonych korzystny. Szczególnie niejaki 
Cegliński, syn posła, gładko rozpow iadał o zgrom adze­
niach ruskich, a zm ieszał się, gdy go przyłapano na 
szczegółach, świadczących o wielkiej przyjaźni z P a­
włem K raitem . Kto wie, czy Cegliński junior nie powi­
nien był zasiąść na ławie oskarżonych.

(Spraw ozdanie Biura korespondencyjnego).
W iedeń . (TBK.) N a początku dzisiejszej rozprawy 

w ystosow ał przewodniczący wezwanie do zastępców 
stron, aby nie opóźniały projektow anego na dziś ukoń­
czenia postępowania dowodowego.

O br. R o d e  zapytuje przewodniczącego, czy re­
ktor uniwersytetu lwowskiego, Gryziecki, jest już we 
Wiedniu.

P r  z e w , : O  ile wiem, niema go. Polecono dy 
rekcyi policyi, aby natychm iast po jego przybyciu za­
wiadom iła go, aby tu się zjawił.

O brońca R o d e  wyraża zdziwienie, że polieya nie 
zaołała aow ieazieć się o miejscu pobytu rektora, po­
czerń p o w iad a ; „Zawiadam iam  publicznre, w zam iarze 
ułatwienia rektorow i przybycia na rozpraw ę, że nie bę­
dę go pytał am o złamanie słowa, Którego dopuścił się 
wobec studentów ...

Przewodniczący p rzeryw a: „m iał się dopuścić11.
R o d e :  Więc dobrze, miał się dopuścić, —  da­

lej, że me będę go pytał o odwiedziny, które złozył 
namiestnikowi Galicy i, aby uzyskać uwięzienie studen­
tów  ruskich11.

Przystąpiono do dalszego przesłuchiwania św iad­
ków

Pierwszy przesłuchany wczoraj świadek, gość p ro ­
mocyjny a r. Izrael G e i b e r , przedstawił znane zaj­
ścia na uniwersytecie. Widział osk. Ciapkę w grapie 
studentów , a osk Rachińskiego w chwili, jak już został 
aresztow any. Czy ci obaj brali udział w dem onsti acyi, 
tpgo nie m oże świadek powiedzieć K ratta widział w to ­
dze rektorskiej.

Sw. słuchacz weterynaryi Stanisław  S t e b n i c k i

podczas ekscesów bawił na uniwersytecie, jednak ani 
jeanego z oskarżonych, z wyjątkiem Ciapki, nie widział, 
C iapkę zaś zauważył, ponieważ ten miał specyalnie g ru­
by kij.

Następnie miał być zaprzysiężony słuchacz praw , 
Józef R o z i e r a d z k i .

O br. dr. J o a c h i m  oświadcza się przeciw za­
przysiężeniu, ponieważ św iadek jest w rogo usposobiony 
dla oskarżonych.

Przew . do świadka : Czy jest to  praw dą Q
S v . : Nie, przedtem , w gimnazyum, byłem nawet 

z niektórymi zaprzjjaźniony.
O skarżeni wołają z ironicznym śm iechem : „Tak,

pierwej 1“
Dr. R o d e  do św iadka: Czy pan już w girr.na

zyum pilnie denuncyowaleś ?
P r z e  w . : Ależ proszę pana obrońcy, tak przecież 

nie id z ie !
Świadek zaprzysiężony, opowiada, że 23 stycznia 

wpadli mu w oko znani mu iuż w gimnazyum oskarże­
ni Hładkyj i Didunyk. O bserw ow ał ich obu, lak z in- 
nvm: studentam i wlekli ławki z sal wykładowych. P ó ­
źniej zauważył K ratta, jak ubrany w togę rek to r.k ą  
z beretem  na głow ie, z nożem w ręku, spacerow ał r a  
kurytarzu I piętra i nagle pu rusku, czy też po rosyj­
sku, zaw o ła!: Niech żyie rew o lucya! Świadek, gdy
K ratt do niego się skierował, uciekł.

P rz e w .: Czy między panem  a oskarżonym i, Hiad- 
kim i UidunyKiem istnieje meprzyjaźń ?

Ś w .: Nie.
P rzew .: A więc me było żadnego powodu, aby 

pan tych dwóch oskarżonych fałszywie obciążał ?
Ś w .: Nie, najmniejszego nie bvło powodu.
P r e z y d . : Pańscy koiedzy tw .erdzą że pan

w gimnazyum kilkakrotnie donosiłeś?
Św : T o  jes t k łam stw em , za tę  ob razę  będę ich

ścigał
P -z e w .: Czy już pi zedtem panu zarzucono, że

pan jesteś denuneyantem ?
ś w . : Nigdy.
Osk, H ł a d k y j :  A on powiada, że jest moim 

najlepszym przyjacielem —  kolegowaliśm y tylko w 8 
klasie gimnazyalnej. Gdyśmy się umawiali co do współ 
nego fotografow ania, także niektórzy Polacy ośw iad­
czyli, że z tym panem nie chcą się fotografować.

Przew . do osk. D idunyka : A pan co na to  do- 
wiada ?

O sk. D i d u n y k :  To sam o. co Hładkyj, że św ia­
dek jest denuneyantem, że także polscy koledzy nie 
chcieli się z nim fotografować.

P rz e w .; Powiedz pan raczej, czy pan przyznaje, 
żeś pan to  uczynił ?

O s k . . Z całą pewnością nie wiem.
P rz e w .: Ale przynaimniej możliwość pan przy­

znaje.
Następnie wywołano iako św iadka profesora ar. 

J L y s k o w s k i e g o ,  który telegraficznie został zawe- 
zwany na żądanie osk. Hładkiego, jako świadek, m a­
jący udowodnić jego alibi.

P o  zjawieniu się p ro feso ra  L y sk o w sk ieg o  o św iad ­
cza Hładkyj zażenowany, śmiejąc s i ę : Proszę, to  nie
jest ten pan . Jeden ■/. ko legów  wówczas mi powiedział, 
że to  pan  -LysKowski, jednakże ten nie jest tym.

P rz e w .: Ten świadek specyalnie musiał przerwać
kuracyę.

Świadek słuchacz uniwersytetu Jan P i ą t k o w s k i  
podaje, że poznał oskarżonego Smulkę, H ładkiego i Le­
wickiego, gdy z większą grupą innych studentów  scho­
dzili z pierw szegu piętra. Wszyscy mieli wielKie lasKi, 
a jeden także siekierę.

Słuchacz filozofii Władystaw L i c h o c k 1, również 
zaprzysiężony, podaje, że bezpośrednio przed okrzykiem 
„Budować barykady" widział osk. KokowsKiego, Ci- 
chcwskiego i b rata  osk. Baczyńskiego. Gdy później 
udał się do sali konferencyjnej, gdzie rek tor i profeso­
rowie bawili, dały się słyszeć krzyki i wrzawa. Rektor 
i profesorow ie uszli, gdy poczętu dobijać się do drzwi, 
świadek również usunął się do drugiego pokoju. Tair. 
pozostali aż wszystko się uspokoiło, poczem wvszii na 
kurytarz, aby opuścić uniwersytet. Rektor i proiesoro- 
wie oraz św iadek musieli naipierw przedostać się przez 
Darykaay, poczem przez boczne drzwi opuścili uniwer­
sytet. - w iaaek zauważył w końcu, że na uniwersytecie 
widział wówczas wielu mężczyzn brodatych, o których 
po m y śla ł: Skąd oni się tu biorą.

Studentki Irena CzuDaty i Irena Ohrym owicz po- 
I dają, że z oskarżonym  Rorytowskim  spotkały sie na



2 S Ł O W O  PO LSKIL" Nr 413  piątek ó września 1907.

śniadaniu dnia 23 stycznia. Korytowski nie robił ża­
dnych aluzyj, jakoby miała odbyć się dem onstracya.

Dr. R o d e  do O chrym ow iczów nej: Czy Dani po
zaburzeniach, dnia 24 stycznia była znów na uniwersy­
tecie i czy widziaia pani, jak panowie Polacy zabawiali 
się rozbijaniem krzeseł.

iw  : Poiacy rozm aite przeam ioty zrzucali na ku­
pę i łamali krzesła. Zdawało mi się, że czynili to, aby 
obraz spustoszenia przedstawić w jaskrawszych barwach.

P rz e w .: O n i tak już był dość straszny.
Służący uniwersytetu Julian K o w a 1 e k widział 

Rachińskiego i K rysowatego, ten ostatni niósł w lęku 
topór, św .adek  me widział, czy obaj oni w gwałtach 
brali udział.

W tej chwili wchodzi na salę przesłuchany po­
przednio świadek K o z i e r a d z k i  i p ros- przewodni­
czącego, aby ataki obrońców  na św iadka zaprotoKoło- 
wano, ponieważ przeciw nim wystąpi z sądow ym i kro­
kami.

Pom ocnik fryzyerski Kalmer S c h r e i e r zeznaje, 
że oskarżony Lewicki, który należał do jego gości już 
po rozruchach opow iadał, że on sam na uniwersytecie 
wybił 30 szyb.

O sk. L e w i c k i :  Nic o tern me wiem, możliwe 
ednakże, że zrobiłem sobie żart.

Sw. Michał M i z ł o, służący wydziału lekarskiego 
opowiada : W krytycznym dniu w pobliżu kwestury cze­
kał na dra W imarza. Zauważył grom adzenie się studen­
tów, wśród których zauważył Rachińskiego, który wpadł 
iiu w oczy wskutek futra, w jakie był ubrany. N agle 

zauważył poruszenie, wzniesienie laski i słyszeć się dały 
groźby i okrzyki Ku swemu przerażeniu zobaczył u p a ­
dającego dra Winiarza.

Przew ód.: D laczego me poskoczył mu pan na
pomoc ?

Sw.: Byłem tak przerażony, że nie wiedziałem co 
,się ze mną dzieje.

Przew.; Nie do zrozumienia! Któż stał przy panu?
Sw. Kwestor, ten jednakże także ze strachu nie 

rnógł się ruszyć.
Przew .: Czy pan widziałeś, że Radliński budował 

barykady ?
Św.: Tak, widziałem jak staw iał ławkę na ławce-
O brońca dr. R o d e : Aby udowodnić, jakim duchem 

przepełnione jest oskarżenie, stawiam wniosek o wezwa­
nie profesorów D obińskiego i D om ańskiego, którzy 
mają zeznać, że są autoram i tego oskarżenia, nad któ- 
rem tu toczy się rozpraw a i że prokurator we Lwowie 
o-.karżenie to  tylko sygnował i aał się użyć za po- 
Krywkę do oskarżenia, wypracowanego obcą ręką. Wy­
pracowanie całego aktu odbyło się na lwowskim uni­
wersytecie a prokuratorow i poaano je do skrócenia.

Na zapytanie przewodniczącego odpow iada dr. 
W i n i a r z , że nie egzystuje w ogóle żaden protesor 
Domański ani D obiński, jest tylko prof. Doliński, ten 
zaś jest cywilistą.

Dr. R o d e :  Tak też wygląda to  cale oskar­
żenie.

P rokurator oświadcza, że wniosek ten jest tak nie­
słychany i sprzeczny z postępowaniem  procesowem , iż 
nie w arto tracić słów i rezygnuje z oświadczenia się co 
Jo wniosku.

Po krótkiej naradzie postanowił trybunał wniosek 
odrzucić ze wzgięuu na to , że trybunał ma ptzed sobą. 
praw'omocne oskarżenie, wygotowane przez dotyczącą 
władzę i trybunał nie ma badać, przez kogo oskarżenie 
zostało zreaagow ane.

N astępnie przewodniczący pow iada: O trzym ałem
następujący list: (C zy ta ;: WysoKi trybunalel Ze sp ra­
wozdań dzienników dowiaduję się, że obecnie toczy się 
rozpraw a przeciw ruskim studentom  i tę sposobność 
wykorzystują oskarżeni i obrońcy dr. Rode i Joachim , 
aby wygłaszać nieprawdziwe twierdzenia i oświadczenia, 
jakoteż św iadom e oszczerstw a i obelgi tak przeciw pol­
skim profesorom , jak także pizeclw  niżej podpisanem u, 
i w .erazono, że ruskich studentów  obrzucano obelgami 
i że profesorow ie obelgi te pochwalają i że ruski język 
poniżaią i nazywają chińskim. Podobne nieuczciwe insy- 
nuacye i to  czynione pod nieobecność ataków anego, bez 
dania mu możności wystąpienia przeciw nim, m ogą pol­
skich profesorów  poniżyć w opinii publicznej. Dia 
ochrony czci polskich profesorów  i lwowskiego uniwer­
sytetu i mei osub 'ste j, widzę się zmuszony prosić wy­
roki trybunał, by niżej podpisanego przesłuchał jako 
->wiadka, aby te  ataki m ógł odeprzeć. P odpisano: dr 
Stanisław Głąbinski.

P o  wymienieniu tego nazwiska oskarżeni i obroń­
cy wybuchli głośnym  śmiechem, także wśród publiczno­
ści słycnać śmiech.

Przew .: P roszę panów dbać o przyzwoitość, w prze­
ciwnym razie musiałbym przeciw panom dyscyplinarnie 
wystąpić. TaKźe osoby na miejscach dla publiczności 
proszę, aby się spokojnie zachowywały, gdyż musiał­
bym salę opróżnić.

Dr. R o d e :  Bardziej waznem niż przybycie prof. 
U ląbińskiego byłoby, gdyby rek tor uniwersytetu lwow­
skiego przybył. Jest on na równi z Krattem  zbiegiem.

Św. teolog F i g o I potw ierdza, że z oskarżonym  
H aluszcz/nskim  był na wykładzie, a później spacerow ał 
po korytarzu, gdy nagle rozległ się okrzvk „Jezus, Ma- 
ry a l“ Zawołał to  dr. W in iarz , który właśnie upadł. 
Świadek pobiegł w kierunku, skąd rozległ się okrzyk, 
dostał się w tłum i został od Haluszczyńskiego od­
dzielony.

Sw. WS I g i e 1 s k i widział Baczyńskiego na s to ­
pniach uniwersytetu, gdy pohcya się zbliżała. K ratt sie­
dział w todze rektorskiej i w birecie i wolał „Niech 
ty je socyalizm !” Jeden z polskich studentów' zawołał do

niego: „Rektor ruski", na to  Kratt, który miał w ręku 
nóż, zrobił, jakgdyby chciał m ówiącego przebić.

Św. filozofa Stanisława T y r  o w i n a zapytuje 
przewodniczący kogo w tenczas widział. Świadek odpo­
wiada, że widział Ciapkę, N azaruka i Haluszczyńskie­
go, mianowicie tuż przed ich uwięzieniem. Wszyscy stu­
denci byli bardzo wzburzeni i wywiiali laskan... Ktoś 
z Polaków zawołał, że Rusini strzelają, na co pow sta­
ła panika.

D r J o a c h i m :  Czy jest praw dą, że pan przed 
uniwersytetem zaw oiał do swych kolegów: „Złączcie
się i popierajmy policyę".

Św. śmiejąc się: Z pewnością nie.
Św. kom isarz policyi T  a u e r zeznaje co nastę­

puje : Na telefoniczne zaw iadom ienie udałem się przed
uniwersytet. Jeszcze na ulicy od polskich studentów  do­
wiedziałem się o  szczegółacłi zajścia. Bramy były zam ­
knięte. Kazałem żołnierzom obsadzić wyjście. Nagle; 
główną bram ę wyważono i zobaczyłem  na czele studen ■ 
to  w Pawia K ratta i osk. N azaruka, którym  odebrałem  
karty legitymacyjne

Przew.: Czy miał oan wrażenie, że N azaruk p ro ­
wadzi studentów ?

Sw.: Z pewnością. O św iadczyłem , że wszystkich 
aresztuję.

Przew.: Czy pan dokonał jakiegoś rozdziału?
Św.: Nie. W szyscy, którzy wychodzili, zostali

aresztowani.
Przew.: A więc mogli być także i niebio-ący 

udziału w rozruchach 'J
Sw.: Byli przeważnie rylko Rusini, gdyż Polacy 

już przedtem wyszli.
Świadek podaje dalej, że oskarżony N azaruk po 

drodze z mm pertraktow ał, którędy oskarżeni mają iść 
Nazaruk dom agał się przejścia przez główne ulice a 
kom isarz musiał mu ustąpić, gdyż m iał za m ało ludzi, 
aby zapobiedz ewentualnym gw ałtom . Podczas pocho 
du studenci śpiewali piesm narodow e, ale także „Czer 
wony S ztandar".

Przew.: Czy podczas marszu inne osoby wmie­
szały się w pochód?

Św.: Jest to  możliwe, ale z całą pew nością nie 
m ogę tego twierdzić.

Przew .: W eaług protokołów  policyjnych osk. Ba- 
b ij , Lewicki i Tychowski przyznał1 się do winy, 
swoje przyznanie odwołali jednak w śledztwie następ- 
nem i to  także twierdzili, ze tych zeznań nie złożyli. 
Co do Lewickiego wynika, że przyznał się, iż wlókł 
ławki. Co więc powie pan, panie Lewicki.

Osk L e w i c k i :  Kom isarz pow iedz ia ł: Pański
ratunek w tern, jeśli pan wszystko wyjawi. Gdy korni 
sarz wyszedł, koncypista prowadzący protokół pow ie­
dział: Jeśli oan Dowie, że pan wloKłeś tedną ławkę, to  
niema w tem zbrodni. Powiedz pan, że s ta ło  się to  
w zamieszaniu.

W otant dr. S p i t z k o p f :  Czy wtenczas pro to ­
kół był już wygotowany?

O sk.: Nie całkiem.
Dr S p i t z k o p f :  jak  przyszła mowa na ławki?
Osk.: Zapytałem , czy iesl wielką zbrodnią, jeżeli 

podam , że suwałem ławki. Koncypista powiedział: Nie.
Przew.: O sk. Babij powiedział, że prawie wszyscy 

oskarżeni wlekli ławki.
0 .4 .  B a b i j :  T ego nie powiedziałem . To we

mnie wmówiono,
Przew.: Przed panem przesłucnano 71 osób. P ra­

wie wszyscy odmówił, zeznań, a przy panu miano ze­
znania wymyśleć?

Osk.: To, co tu mówię, jest piaw dą
Przew. do świadka kom. Tauera: Twierdzą tu, że 

oskarżonych w policyi od południa, aż do nas+ępnego 
dnia do ukończenia przesłuchania głodzono.

Św.: Możliwe. Nie mamy restauracyi na komisa- 
ryacie, ale więźniów ie mogli byli sobie kazać przynieść 
jedzenie.

Osk. B a b i j :  Ja chciałem, ale i tego nie dosta­
łem.

P rz e w .: Mogłeś pan od kom isarza żądać, aby 
coś przyniesiono.

Osk. N a z a r c z u k :  G łośno od kom isarza do ­
m agaliśmy się, on nas jednak zakrzyczał, a przy prze­
słuchaniu ludzie na nas krzyczeli, że musimy zeznawać.

Przew . do świadka : Czy który z panów był obu 
rzony, że nie rozumie, cc panowie zeznawali do p ro to­
kołu ?

Ś w .: Nie, zresztą nieme żadnej różnicy między
językiem polskim a ruskim.

Oskarżeni uśmiechają się ironicznie.
Przew .: Czy p. Tychowski przyznał się, że staw iał 

barykady ?
Św.: Tak.
O sk. T y c h o w s k i :  Musi to  być nieporozum ie­

nie. N ietylko p. Tauer pytał, ale także i inni, a po­
tem odpowiedzi kom binowano.

Św Ja pytałem i prawdz.we odpowiedzi były pro- 
tokułowane.

Dr. J o a c h i m :  Czy przypom ina pan sobie zezna­
nia każdego z osobna ?

Św.: To nie, ale wszystko prawdziwie było p ro­
tokołow ane.

N astępnie Drzesłuchano jeszcze kilku kolegów 
oskarżonych Wszyscy zeznali, że na zgromadzeniu 22 
stycznia tylko nieliczni studenci oświadczyli się za de- 
m onstracyą w dniu następnym , większość zaś, w tem 
wszyscy oskarżeni, była za przeprowadzeniem  żądań 
w drodze ustawowej.

Następnie odczytano kilka protokołów  z zezna­
niami świadków. Zawierają one tw ierdzenie, że oskar­
żeni me brali udziału w ekscesach.

Przewodniczący ogłasza następnie uchwalę trybu 
ciału co do w niosku w sprawie wezwania na świadka 
prof. Głąbinski ego. Trybunał postanowił odstąpić od 
przesłuchania prof. G łąbinskiego, ponieważ nie mógłuy 
zeznać nic istotnego.

Co Się tyczy kilkakrotnie wymierzanych przeciw 
nieobecnym ataków i obrażających wyrażeń, to przewo­
dniczący ataki te na osoby m eolecne zawsze ganił 
i obecnie ponownie ubolewa, że podobne ataki na osoby, 
nie m ogące się bron.ć, są podnoszone.

Przewodniczący podał dalej do w iadom ości, że 
dziś, w p ią tek , nastąp i odczy tan ie  szeregu ak tów , co do 
których po staw iono  wnioski, dalej będzie  odczy tany  p ro ­
tokó ł naocznych oględzin  i DrotoKół uszKodzeń.

Przewodniczący pragnie pozostaw ić rektorow i uni­
wersytetu lwowskiego możność pojawienia się i d latego 
odracza rozpraw ę do dziś, tj. do piątku.

Dziś m ają n astąp ić  końcow e w yw ody, a w soDotę 
p rzew odniczący  og łosi w yrok.

WIADOMOŚCI TELEGiiAFIGZflE
Pogłoski o zamachu na cesarza.

Celowiec. (Tel wł.) W czoraj w południe obiegały 
pogtoski o izekom ym  napadzie na powóz dworski i nu 
cesarza, mianowicie ,akoby jakiś człowiek z podniesioną 
laską chciał się rzucić na powóz. Podług mformacyi za- 
siągniętych z kom petentnego źródła, pogłoska ta  okazała 
się nieprawdziwą a prawaoDodoDnie pow stała wskutek 
tego, że w ostatnich dniach na terenie manewrów, a re­
sztow ano rzekom o w łoskiego ofice-a, który wydał się 
podejrzanym  żandarm eryi polnej.

Ustępstwa dla Węgrów.
W iedeń  (Tel. wł.) Dziennik klerykalny „Reichs 

post" przyniósł wczoraj Wieczorem następującą w iado­
mość : Jak się Jow iadujem y ze źródła bezwarunkowo
w iarygodnego obecn.e w kołach miarodajnycn toczą się 
pertraktacye co do zmiany chorągwi austryackiej m ary­
narki w mysi prawno-państwowych życzeń Węgrów.

Wizyta japońska,
Tryest. (TBK.) Przybyły tu wczoraj japońskie 

okręty wojenne. Komendant m arynarki br. Mentecuccoli 
wydaje dziś obiad na cześć gości.

Towarzystwo leśne w Królestwie PolskJem
Warszawa. (Tel. wl.). Do zredagow ania ustawy 

organizującego się u nas Tow arzystw a leśnego pow oła­
na została kom isya, do której weszli pp. T eoaor Do- 
ruchowski, hr. Zygmunt P later, August Grychowski, 
Antom Ziatkowski, Józef Stankiewicz. Mieczysław Le 
wieki, ks. Zdzisław Lubomirski, Adam Nowicki, Adam 
Michalski, Marceli Łączkowski, M aurycy . hr. Zam oyski 
i Jezierski

Naszkicowanie projektu ustawy i rozesłanie go 
wszystkim członkom komisyi powierzono hr. Zygm unto­
wi P laterowi. Ustawa ma być w zorow aną na ustawie 
gal. Tow arzystw a leśnego.

Zamach na naczelnika żandarmów.
Ł ódź (Tel. wł.). Przy ulicy Konstantynowskiej 

dokonano zamachu na naczelnika żandarm ów pułk. (_iłu- 
basowa. Sprawcy strzelali z brauningów. W ojsko odpo­
wiadało salwami. O gółem  dano około 100 strzałów . 
G łubasow został nietknięty. Dwie nieznane osoby z o 
stały zaDite. .Ciężko ranni są agent ochrony Józef Cy­
bulski i Kleszewski.

Guczkow w Warszawie.
W arszaw ie . (Tei. wł.) „W arsz. D niew nik6 donosi, 

że w przejaździe z W arszawy do Moskwy, bawi w War 
szawie członek rady państwa Guczkow. W rozm owie 
z osobam i ,nteresuiącemi się położeniem politycznern 
w państwie uuczkow  powiedział, że wiele danych po­
zwala miec nadzieję, że trzecia Duma będzie zdolną oo 
pracy i działalność swą skieruje w stronę prac praw o­
dawczych.

Represye prasowe.
Wilno. (Tel. wł.). Izba sądow a okręgu wileńskie­

go zawiesiła do czasu osądzenia spraw  w sądzie cztery 
gazety żydowskie „H azm an", „V olks-Zeitung“, „V o1ks- 
Stim m e" i „D as W ort“ .

Z zamętu.
Ł odz. (Tel. wł.) Wczoraj zastrajkowali urzędnicy 

koiei fabryczno-łódzkiej, wystąpiwszy z szeregiem  żądań 
ekonomicznych. Z tego powodu przybyła do Łodzi tzw. 
kom isya ochrony kolejowej, która postanowiła usunąć 
wszystkich strajkujących robotników i przyjąć na ich 
miejsce nowych.

Po strzelaninie na cm entarzu żydowskim, służba 
miejscowa, grabarze itd. porzucili pracę, oświadczywszy 
zaiządow i gminy żydowskiej, że pow rócą do zajęcia do­
piero po zapewnieniu bezpieczeństwa, przez ustawienie 
ochrony wojskowej.

Przy ul N ow aka na Bałuiacn roDotmcy zastrzelili 
m ajstra iabrycznego Wołkonia.

Warszawa. (Tel. wł.) W sklepie Piekaszew^kiego 
przy ul. Leszno, 4 bandytów uzbrojonych w browningi 
zrabow ało gotówkę z kasy w ' kwocie 60 rb.

Przy ul Młynarskiej 4 bandytów grożąc rew olw e­
ram i, zabrało z kasy 7 rb.

W obu wypadkach bandyci zbiegli nieścigam.
S osnow iec , (l^el. wł.) Uwięziono tu wczorajszej 

nocy cala rodzinę tu r& kiego piekarza Czekanowa, po. 
zarzutem czynnego udziału w agitacyi rewolucyjnej.



Anarchia.
S o sn o w ie c  (Tel. w f ). Nocy wczorajszej doko­

nano licznych rewizyj i aresztowań w Będzinie i So­
snowcu.

W Będzinie aresztow ano kilkanaście osób, a mię­
dzy innemi dr. W ajzzihera i jego brata. Dr. W. wkrótce 
uwolniono.

P io trk ó w . (TE>K.) Po dokonaniu ścisłej rewizyi 
w księgarni Adolfa Pańskiego aresztow ano właściciela 
■wraz z syriem jego i córką, uczenicą pensy i źeńsk.e,, 
oraz kasyerkę i sub 'ekta księgarni.

L ibaw a. (Tel. wf.) Wybitny przywódca ruchu to- 
'ew skiego w r. 1906 l im est Rolau, który uciekł za 
granicę, a następnie niedawno aresztow any został 
w Odessie, został zastrzelony przez konwojujących go 
10 dragonów w chwili, gdy usiłował uciec.

Nowa pożyczka ro sy jska .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.). „Ruś" donosi, t i  mini­

sterstw o finansów prowadziło długotrw ałe rokowania 
konsorcyum bankierów niemieckich, za którym i stały 

francuskie stery finansowe, początkow o o pożyczkę 
v. sumie 500  milionów rb., a potem  zniżyło wysokość 
pożyczki do 100 mil. rb W takiej w ysokości pożyczka 
by<a zdaje się, zupełnie pewna. Kilku bankierów rosyj- 
sk,ch zgodziło się wziąć udział w realizacyi tej poży­
czki. Teraz nagle rokowania przerwano.

P ro c es  g e n e ra ła  S tess la .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.). „Stof. U tro“ donosi, że 

sprawa Stessla i innych obrońcow Portu Artura zostaje 
ponownie odłożona na czas nieokreślony. Powodem  jest 
prośba Stessla o wezwanie 120 św ;adków, ku której 
sąd się przychylił; źe zaś św iadkowie ci przebywają 
obecnie na Dalekim W scnodzie, stąd długotrw ała za­
pewne zwłoka.

K ongres m arsza łk ó w  szlach ty .
M oskwa, (TBK.) Zwołano kongres marszałków 

szlachty, aby się zastanow ić nad ro lą sziachty przy nap 
bliższy ch wyborach, jakoteż powziąć uchwałę w spraw ie 
u;ednostajnienia p-aw  i obowiązków szlachty w ży c u  
spolsczno-politycznem.

Cholera.
Toruń. (Teł. wł.) Jeden z podróżnych, jadących 

stąd zmarł na cholerę. Zarządzono natychmiast 
w sze lk .e  śro d k i zapobiegawcze dalszemu rozszerzeniu  
stę  choroby

Strajk w Antwerpii.
A n tw erp ia . (TBK.) P ożar grozi obięciem całego 

składu dizew a. Okoliczne domy zagrożone Z Brukseli 
i Gandawy telegraficznie powołano straż pożarną. Are­
sztow ano 5 osób. W edług dzienników tajna policya 
otrzym ała Dolecenie zasiągniącia wieści o pobyć.e trzech 
anarchistów.

Zatarg chrńsko-japońsKi.
Nowy Jork. (Tel. wł.) Między Chinami a Japonią 

przyszło do zatargu granicznego z Dowodu wyspy Kwang, 
położonej u ujścia rzeki Jalu. Rząd chiński wezwał Ja­
ponię, aby opróżniła tę  wyspę, którą obecnie obsadziła. 
Sytuacya ma być groźną. Z obu stron w ysłano woj­
sko. Ludność wyspy znajduje się w przerażeniu

Nowy Jork. (Tel wł.) Liczbę wojsk chińskich w 
Kwantungu znacznie powiększono. D ow ódca wojsk chiń­
skich zażądał od Japończyków, aby się natychmiast 
coinąli.

Maroko.
Paryż. (TBK.). Ag. Havasa donosi, że generał 

D rude w depeszy do ministra wojny donosi, iź onegdai 
koło Casa Blanca przyszło dw ukrotnie do starcia % nie­
przyjacielem

Paryż. (TBK.). Jaures dom aga się w „Hum anite" 
natychm iastow ego zwołania Izby deputowanych z  okazy i 
sprawy Mai oka.

Tanger. (Tel. wł.) Położenie ciągle jest niejasne, 
b rak  jest wszelkich pewnych danych o sile wojsk nie­
przyjacielskich. Z powodu niepewności, co się stać 
może w najbliższych dniach panuje wśród Europejczy­
ków zaniepokojenie i przygnębienie.

Londyn. (Tel, wł.) „Standard“przypisuje energi­
czniejsze wystąpienie Francyi w Marokku, konwen- 
cyi anglo-rosyjskiej, która nastąpiła przed niedawnym 
czasem, aby przeszkodzić międzynarodowym zawi- 
kłaniom, z powodu wyłaniającej się potrzeby wkro­
czenia do Persyi.

Kraków, ( le i .  pryw.) Zapowiedziane na dziś na­
rady specyalnej Konnsyi i trzech sekcyi Rady miejskiej 
w sprawie utworzenia Wielkiego K iakow a odroczono do
soboty

Praga., (Tel. wł.) Rada miejska zaprosiła oficyal- 
tne króla Edw arda VII na wystawę jubileuszową.

Werona, (TBK.). Rosyanina Naonmnowa, który 
w Wenecyi wykonał zam ach rew olw erow y na hr. Ka- 
n*arowskiego uwięziono na tutejszym dworcu.

P aryż. (TBK.). ja k  zapewniają, król Edward uda 
się z M arjenbadu bezpośrednio via Calais do Anglii.

K arlsbad . (TBK.). Mmister spraw  zagranicznych 
Izwoisk>j udał się do Marjenbadu.

Celowiec. (TBK.) Cesarz zwiedził wczoraj przed 
Południem szpital, a następnie wystawę sztuk pięknych. 

Ja ro s ła w . (Tei. pryw.). S trzałem  z rewolweru 
-eorał sobie życie jeden z wybitnych działaczy spo 

łecznych, prezes ziemstwa gubernialnego, hr. Mussyn-
*uszkm.
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Katastrofa pod Bukaczow^ami.
W R A Ż E N I A .

Podrwiw am y sobie zwyżle z zabobonów i prze­
sądów ludowych, a te  przesądy i zabobony ludowe 
tryumfują czasami nad naszym oświeconym, podrw iw a­
jącym rozum em .

Po dłuższym pobycie na wsi, w Cialicyi, wracam 
do domu, do W arszawy. Od sam ego rana czuję jakiś 
niepokój, ów dziwny niepokój ostrzegawczy, który na­
tury nerwowe nazywają przeczuciem i który rzadko za­
wodzi. Jakby ktoś we mnie szeptał, mówił nie jedź, 
czyna na ciebie jakaś zdrada!

Jadę mimo to. Kiedyś trzeba wracać do domu, 
zdrada czyha na człowieka codziennie —  drwi chochlik 
krytycyzmu.

Wyjeżdżamy. Przed sam ą b ram ą staje nagie po­
wóz. Cóż się stało i  —  Chom ąto pękło —  odpow iada 
stangret. —  Zwiąż rzemieniem i je d ź ! Przed nami po­
suwa się wóz z rzeczami. 1 ten zatrzym uje się. A tam 
co się sta ło?  Borczyk pękł — objaśnia fornal. —  Zwiąż 
sznurem . —  Panie, nawróćm y — przekłada c rtop  —  
stanie się coś złego —  Głupiś, ruszajcie, bo spóźnimy 
się na pociąg.

Chom ąto związane, borczyk przym ocowany —  
jedziemy

W pociągu, idącym z Kołomyi do Lwowa, pełno. 
Zrazu gw arno, potem gdy wieczór zapada, smutny, oso­
wiały w leczór dnia dżdżystego, gdy brudne światła lamp 
rozbłysły u sufitów wagonów, nastaje cisza. Ten i ów 
przykłada gtowę do poduszek ławy i drzemie. W prze­
dziale siedzą oprócz mnie moja żona, moje dziecko, 
5-c.oletni Moryś, mój siostrzeniec, Maurycy hr. Myciel- 
ski, p. Wiśniewski, m arszałek powiatu Jrohob /sk iego  
i jakaś pani w żałobie.

Powiedzieliśmy sobie już wszystko, co było do 
powiedzeniu —  milczymy, dziecko śpi na kolanach 
matki.

Na uworze już zupełnie ciemno, dojeżdżamy do 
Busaczowiec Pociąg przyśpiesza biegu —  nie zwracamy 
na to  uwagi —  wiemv. że się spóźnił o całe poł go ­
dziny, więc podąża. Nagie zaczyna wagon drgać, koły­
sać się, skakać, jakby przewalał się z miejsca na miej­
sce —  zry wamy się z ław —  gasną światła .. Dzieje 
się coś niezwykłego, coś strasznego, czujemy to wszj scy, 
w tein rozlega się trzask, toskot, przedział zalewa łuna 
czerw onego światła. K atastrofa! Nie ma ani jednej mi­
nuty do stracenia. O kno otw arte Pierwszy wyskakuje 
hr. Mycieiski, aby pochwycić moją żonę. Ale gdzie dzie­
cko? Przerażona, ze snu zbudzona dziecina, spadła 
z tawki i nie odzywa się. Przestrach zamknął jej buzię 
Chwytam ją, podaję Mycieiskiemu i wyskakuję sam. —  
W szystko to  odbyło się tak prędko, tak odruchow o, iź 
nie było poprostu czasu myśleć o niebezpieczeństwie. 
Trw oga, strach zamilkły przed insiyuKiem sam ozacho­
wawczym. Trzeba ratow ać siebie i swoich —  o to  je­
dyna myśl, jaka w takiem położeniu włada żywą kre­
aturą. Jedyne dążenie, jakie ją przenika.

Co będzie?., nie przychodzi nikomu do głowy
pytać.

Stoim y na dworze, po koiana w wodzie, w ja- 
kiemś błocie, a dokoła ciemno, a z góry, z nieba leje 
się jak z cebra. Nic nie wiemy, co się stało, i co się 
jeszcze stac może, nic nie widzimy. Dziecko, obejmując 
matkę, gorączkuje, krzyczy, wyrzuca z siebie Dezładne 
frazesy, św iatła nie nadchodzą znikąd. O k ro p n ie !

Stoim y tak pół godziny, wieczne poł godziny, nie 
mogąc się ruszyć miejsca, bo nie wiemy, czy n;e zapa­
dniemy się w błoto; nareszcie rozjaśnia krwawa pocho­
dnia b au rę , sypiąc iskrami; brniemy przez w odę, wydo­
bywamy się na suchsze rmeisce, wdrapujemy się do ja­
kiegoś ocalonego wagonu. Ja zostaję przy żonie i dzie­
cku, przemoczonych do suchej nitki. Maurycy Myciel- 
ski biegnie ratow ać mniei szczęśliwych od nas. P rzeci­
ska się przez gruzy, przez zdruzgotane okna, drzwi, 
ściany wagonów do wnętrza, wydobywa kogo może, 
aźwhga kufry, za co teraz pokutuje w tóżku, powalony 
nadm ierną fatygą.

D okoła wykolejonego pociągu zaczyna się tym ­
czasem ruszać. Biega,ą ludzie z latarkam i, z [>łonącemi 
łuczywami, straż sanitarna spełnia swój smutny obow ią­
zek, otoczona grom adą milczących widzów, ocalonych 
podróżnych. Cicno jęczą pod nożem lekarskim, pod opa­
trunkiem ranni, tu i ówdzie tylko odzywa się głośniej­
szy krzyk bólu.

Teraz dopiero w świetle latarń i płonących łu­
czyw zarysowuje się cały ogrom  katastrofy, je an e  wa­
gony zdruzgotane, porw ane na strzępy, drugie podrzu­
cone siłą uderzenia stoją dęba, jak niesforne konie, to r 
zawalony gruzami. Wzdłuż tego cm entarza snują się ci­
che, osow iałe postacie, szukając swoich znajomych, przy­
jaciół, krewnych. Tu i owdzie tylko podnosi namiętny 
głos jakiś zdenerwowany biedak, upadający pod cięża­
rem dźwiganych kufrów, wołający darem nie o tragarza,
0 pom oc. Moźna-ż się dziwić, że natury nerwowe tracą  
w takiem  tragicznem  położeniu cierpliwość ?

A tam , na dole, u stóp nasypu, oderwany od re­
szty, czerni się poszarpany kadłub osadzonego w bło­
cie wagonu. Prawy bok , kurytarz, cały zm iażdżony. 
W tym wagonie siedziałem . Pojąć nie m ogę, w jaKi 
sposób ocalałem  w wagonie, który zsunął się na kilka 
metrów z toru. AJe pucóż w takicn razach m edytować? 
Lepiej podziękować Bogu za niespodz.ewane ocalenie
1 tfie pytać „dlaczego się  tak  s ta ło “ .

TEODOR JESKE-CHOlŃSKl.
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W ysłany na miejsce katastrefy sprawozdawca nas;
pisze :

Otrzym awszy polecenie ReJakcyi udania się nt 
mieisce katastrofy, zdążyłem natychmiast na dworzec 
w nadziei, że najbliższym pociągiem, wychodzącym *e 
Lwowa o g. 9 -2 0  r. zdołam się dostać do Chodorowa, 
uotąd bowiem tylko miały kursować pociągi, a stam tąd 
dorctćką na miejsce. Kupiwszy w kasie bilet, siedziałem 
już w pociągu, gdy- w'tem na dwie minuty przed odja­
zdem pociągu wpadł naczelnik stacyi i oznajmił, że ten 
pociąg już nie odiedzie, otrzym ał bowiem telegram  ze 
Stanisławowa, aby wstrzymać ruch w tę stronę aż do 
odwołania. Pasażerów  ogarnał niepokój, pow stało ^  
mieszanie tern bardziej, że pociągiem chciało jecnać 
wielu, którzy niespokojni o los swych krewnych uległych 
katastrofie, pragnęli na miejscu przekonać się o stanie 
ich zdrowia. N iepokój wzrósł z chwalę, gdy naczelnik 
oznajmił, że nie może oznaczyć pory, kieay będzie 
można puścić pociąg.

Wobec tego część pasażerów  wróciła do kasy po 
zwrot pieniędzy, znaczna zaś część, a między nimi 
piszący te słow a zaczekała, czy może nie uda się zła­
pać jakiegoś pociągu. W reszcie o godz. 12 w poł. na 
deszla druga deDesza, że można wypuścić pociąg do 
Chodorow a. Złożono więc na prędce pociąg, do kto 
rego wsiadła niewielka garstka ludzi. I z jakiemś nie- 
określonem  uczuciem strachu i niepokoju jechaliśmy na 
miejsce katastrofy, spow odow ane zapewne tem , ze wy 
ruszyliśmy ze Lwowa w kilka minut po pociągu, który 
przywiózł transport ciężej rannych w strasznej kata­
strofie. łm Dardz;ei zbliżaliśmy się ao  Cnodorowa tem 
więcej i głośniej m ówiono o katastrofie, w Chodoro- 
wie bowiem był główny etap, gdzie znoszono rannych 
i opatry wano.

Pozbieraw szy w Chodorowie meco informacyj, 
ruszyłem dorożką w kierunku Bukaczowiec ( 2 4  km.) 
wśród ulewnego deszczu, wiatru i zinwta. W N ow osiel­
cach trzeba było wysiąść z dorożki i iść dalej przeszło 
4 kim. pieszo torem .

M iejsce K atastrofy.

Straszne wykolejenie wydarzyło się za Nowosiel 
Cferni na 7 9 ‘7 kim. za budką kolejową nr. 65, na na­
sypie około ó-metrowej wysokości.

Idąc torem  już zdała można było widzieć stosy 
wagonów i grupę pracujących robotników . Zbliżywszy 
się do miejsca katasirofy i popatrzyw szy na to straszne 
zniszczenie, ogarnia widza taki lęk, a zarazem tak bo ­
lesne współczucie dla nieszczęśliwych, którzy padii o fia­
rą tej katastrofy, a bodaj byli ich naoczny mi św iadka­
mi, że brakło na cnwilę oadechu w piersi i człowiek 
mimo woli cofał się wstecz z obaw y, aby te w yw ró­
cone kolosy nie potoczyły się dalej. T rjd n o  znaleźć 
słów, aby módz stw orzyć dokładny obraz tej grozy. 
Rozmawiałem z pracującym na miejscu werkmistrzem 
w arsztatowym , który zapewniał, że p rac jje  przy kolei 
27 lat, widział różne katastrofy, ale czegoś poaoDnego 
me widział. Nawet ta straszna przed kilku laty kata­
strofa pod Turką, gdzie lokom otyw a i kilka wagonów 
stoczyło się do w ezbranego potoku w małej nawet 
części me dorównuje, jak zapewnia, obecnej.

Sy tuacya.

Zbliżywszy się do gruzów', znalazłem taką sy- 
tu a c y ę ;

W agon am bulansowy leżał lewym bokiem na to- 
rze. Kilka krokow zanim dwa wagony trzeciej klasy, 
również na lewym boku równolegle do toru, pochylone 
nieco dachem na stoku nasypu. Dalej po lewej stron: j 
toru  oa strony Lwowa leżały szczątki wagonu trzeciej 
klasy. W agon ten wyrzucony z szyn padł na koła pro­
stopadle do toru. Dwa przednie lego koła stały na 
torze, dwa tylne zas aż u stop wysokiego w tem miej 
scu nasypu. Został on tak  strasznie zgrucliutany, że zo­
stała z mego tylko podłoga, bez śladu ławek i rur, słu­
żących do ogrzew ania i sam a pokrywa dachu, leząca o 
kilka krosów  dalej, ścięta różno, jakby piłką, ze ścian, 
z okień, drzwi i pułek pozostały tylko drobne drzazgi, 
w okół porozrzucane.

Za tym wagonem  na dole nasypu około 30 me­
trów równolegle do toru stał po dno zanurzony w roz­
mokłej ziemi wagon I i U kl.

Co za straszna byia siła, która ten olbrzym i wa 
gon wyrzuciła o  30 metrów z toru, co za cud, źe w 
wagonie tym, mimo zgruchorania przedniej jego ściany 
prawie nikt nie odniósł w iększego szwanku. Szósty w a­
gon 1 i II kl. wywrócił się na prawy bok na nasypie 
pod kątem  ostrym  do toru tak, że 2 jego Kota leżały 
na torze. a dwa na dole nasypu. O d o 1< niego złączony 
z nim sprzęgłem leżał wagon 111 kl., a  brak mu było 
połowy pudła, a  dalej wagon 111 kl. także zupełnie na 
bok wywrócony. O gółem  v yw róciło się. lub spadło 
z nasypu 9 wozów. Dwie m aszyny, ciągnące pociąg i 
trzy ostatn ie wagony zostały na torze nienaruszone.

R rzyczyna k a ta s tro fy

do dziś jeszcze niewyjaśniona. Roaejrzywają, że aibo 
szyny rozluźniły się z powoou przegniłych progów, aibo 
te l  złam ała się os w którvm ś z wozów i wyrwała szynę, 
powodując katastrofę. Maszyny obie przejechały cało 
krytyczne miejsce, zawadził dopiero tender drugiej m a­
szyny i idący za nim wóz pakunkowy i ambulansowy. 
Ambulans wywróciwszy się, oderw ał się od maszyn, 
które ujechały naprzód około 3 0 0  meiruw, a dopiero 
maszyniści wsti-zymali je, wywracając swym ciężarem 
resztę wozów. Z jaką siłą wozy te zac..epia!y o szyny 
świadczy 10, że w niektórych miejscach szyny caJsiem 
się zetknęły, w innefS miejscu w; ^ąw szy  się —  odda­
liły s ’ę  od siebie na kilkakrotną szerokość toru, gdzie­
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indziej znów szyny wraz z progami znikły na znacznej 
przestrzeni. W ogóle na długość kilkuset metrów szyny 
pogięte, jakby to  były ołowiane laski.

Z ab ic i i rann i.
AczKolwiek początkowo mówiono o kilkunastu 

zabitych, dotychczas znaleziono dwa tru p y ; Mendla 
W aschitza kupca z Brodów i ucznia gimn. niewiado­
mego nazwiska. Jeani utrzymują, że tc  M arnota syn 
robotnika kolejowego z Halicza, inni, że Żaczek uczeń 
IV kl. gimn. z Kołomyi, który jechał do b rata swego 
do Lwowa. D otychczas zwłok nie agnoskow ano. Jecnali 
oni w tym zdruzgotanym  wagonie 111 kl.

Mówią, że 6 innych trupów  jeszcze w nocy usu­
nięto, ale tego sprawdzić na raz :e n.e można. Możliwe, 
że dalsze trupy znajdują się pod owym wyrzuconym 
za to r wagonem 11 kl., k tórego na razie nie zdołano 
podnieść.

Ciężej i lżej rannych zgłosiło się dotychczas 102. 
Ratunkiem chorych zajęli się lekarze kolejowi dr. Jan 
Bober z Chodorow a, dr Porecki z Bukaczowiec i dr. 
łiand. Pierwszych rannych przewieziono do Chodorow a 
o g. 1 w nocy i tam  ich zaopatryw ano. O  ile dotych­
czas m ożna się było dowiedzieć zostali ranni:

Franciszek B a y e r  budowniczy z O paw y, Onufry 
Drapajło szeregow iec 9 pp. z M oraw, urzędnicy po­
cztowi Wojciech Rajski, Józef Uszyński, woźni p o cz to ­
wi Wojciech K~etowicz i G rzegorz Woś, dr. Chaim 
Frank* 1 ze Lwowa, JakóD D oller ze Lw ow a. Bernard 
Podhorzec z Drzewic, Mechel Nesrel z C hodorow a, M a­
ry a Laskow ska ze S tanisław ow a, M arya Pawlik ze 
Lwowa, Salam on Labin z K rakow a, Leizor Pauk z T ar­
nowa, E ster Rares z Bóorki, Tobiasz b rucker fryzyer 
z Przem yśla, D żanete W einberg z m atką Ernestyną 
z Itzkan, Antonina Pilecka z Chodorow a, Michał Pro- 
koDowicz kapral art. ze Lwowa, M aier H offstaedter ze 
Szczucina, l e o a o r  K ostyrka z Bóorki, Babetta Rosen- 
thal z Bobrki, Bolesław Siedlecki z Baryża, Michalina 
W iśniewska z C hodorow a, i w. i. Resztę nazwisk tru ­
dno było na razie w ydostać.

*

Mówią, że w wozie pocztowym który ocalai, wie­
ziono 2 miliony franków z Bukaresztu. Wóz ten zaraz 
po katastrofie otoczyli żandarmi.

K om un ika ty

L w o w s k a  D y r e k c y a  K o l e i  p a ń s t w o ­
w y c h  og łasza :

Z powodu przerwy pomiędzy stacyami Bukaczow' 
ce, a  Żurawnetn-Nowosielcam i zarządza si 4 celem utrzy­
mania ruchu pociągów pospiesznych i osobowych na 
przestrzeni Stanisław ów — Bnkaczowce z jednej, a Lwów — 
Ż .rawno— N owosielce z drugiej strony, co następuje:

Pociągi nr. 301 , 311, 315 k u rs^ ą  ze Lwowa 
przez Chodorów , Poaw ysokie do Halicza, a z Halicza 
odchodzi dalej pociąg nr. 301, lako pociąg nr. 317, 
pohiąg nr. 311, jako pociąg nr. 303, a pociąg nr. 315 
jako pociąg 3 15 spożniony. W kierunku odwrotnym  
kursują pociągi nr. 316, 304, 318 ze S tanisław ow a do 
Halicza i przychodzą z tymi samymi wagonam i przez 
Podw ysokie ao  C hoaorow a. Z Chouorow a pociąg nr. 
316 odchodź- dalej jako pociąg nr. 316 spóźniony, po­
ciąg nr. 304, jako nr. 312  spóźniony, a pociąg nr. 318 
jako pociąg nr. 302.

Prócz tych pociągów utrzym any zostaje ruch po­
ciągów nr. 3 17 /318  oomiędzy Lwowem a Chodorowem , 
pociągów nr. 3 1 1 /3 1 2  i nr. 3 1 5 /3 1 8  pomiędzy Chodo­
rowem  a Żuraw nem — Nowosielcami oraz nr. 316 317 
pomiędzy Haliczem a Bukaczowcami przy pom ocy oso ­
bnych lokom otyw  i wagonów. Ruch wszystkich innycb 
pociągow osobow ych na szlaku S tanisław ów — Lwów, 
z wyjątkiem poc.ągów  nr. 325, 326 i 327 pomiędzy 
Stanisławowem  a Haliczem wstrzymuje się aż do odw o­
łania. Ruch pociągów tow arow ych na części szlaku H a­
licz- -C n o ao ró w  zostaje wstrzymany.

S t a n i s ł a w o w s k a  d y r e k c y a  k o l e i  
p a ń s t w o w y c h  ogłasza : Z powodu wykolejenia się 
pociągu pomiędzy Bukaczowcami a Żurawnem — N ow o­
sielcami wstrzym ano ruch tow aiow y pomiędzy Haliczem 
a Chodorowem  dnia 4 września przypuszczalnie na dwa 
dni. Ruch osobow y utrzym any będzie na szlaku Lwów—  
Stanisławów przez rutę pom ocniczą C hodorów — Podw y­
sokie— Halicz za pom ocą pociągow 301, 311 i 3 15 
w kierunku ze Lwowa, jakoteż za pom ueą pociągów 
|316, 104 i 318 w kierunku ku Lwowowi. O prócz tego 
kursow ać będą w czasie powyższej przerwy pociągi 
^  17/318 pom iędzy Lwowem a Chodorowem  pociągi 
3 11 /312  i 3 1 5 /3 1 8  pomiędzy Haliczem a Bukaczowca- 
mi pociągi 3 16 /317  i 312 /315  pomiędzy Haliczem 
a Stanisław ow em . Ruch wszystkich innych pociągów tu 
nie wymienionych wstizym uj? się.

L w o w s k a  d y r e k c y a  k o l e i  p a ń s t w .  
donos1 jeszcze o  wypadku kolejowym  koto Bukaczowiec: 
Celem zbadania przyczyny wypadku wysłano facnową 
kom isyę na miejsce. W vkoleił się tender maszyny pocią­
gowej i 12 wozów. Przerw a komumkacyi w miejscu 
wypadku Dotrwa praw dopodobnie 2 dni. Ruch odbyw a 
się przez Halicz— Podw ysokie— Chodorów.

1 l A B l l S U L N E .
Z a  r u b r y k o  B a d a k r t r a  a i e  o d p o w i a d a .

J Czerw , krzyza węg. tow. 5 z!. 26 25, Losv rund. arc. 
.  Rudolfa 10  zł. 63*— , Sairaa 40 z;, m. kon. 201 — ,

Ig fT T  I T n T f D T - 4  1 >
i r.uiur. ś rouc i; przeczyszc?.. i t. d. D ziała zaw sze sku tecz.i łagod

K u r$  s z tu k i  sto s o w a n e j
l A R T Ł I  W  I , X  O W  *  .1 9*07

mieści się obecnie przy ul. Łyczaitowskiej 16, I p. 
K u rs  rozpoczyna się  1 października.

Wiadomości bieżące.
■p**trz- . da  metepratoziczne (z obseiw ato-

ryum astronom. Politechniki) w ti, 5 września D. r.:

lO Ó cm a
(Czas

lwowski)

Cisale- 
nie 

w  mm.

lemps-
latużs

C.
Wiałr

Opaa T e m p e ra tu r a
w  -_'4 ę . 
(«■ * pp)

>'»)*
wv£nza

łiaj*
mżssa

1 rano
2 popoł. 
9 wiecz.

728-00 
7 3 0 '6 0  
732 10

9*0 
8*8 

i  8*0

W*4
NW-4
N W '4

1
(•21*6
1

15*8 8 '0

U w ag a : Pochm urno i dżdżysto cały dz.eń.

W ie -len. (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś:

W Galicyi w schodniej: Przeważnie pogodnie żywe 
wiatry, mierne ciepio, stan utrzymuje się równomiernie.

W Galicyi zachodniej: Zmiennie, miejscami opady, 
mierne wiatry, wyższa temperatura, najpierw jeszcze po­
godnie, potem pochmurno.

-4- W pisy. Przy liceum im. kr. Jadwigi istnieją kurs ro­
bót ręczrych kobiecych i gospodarstwa dom owego. Wpisy 
na te kursy w godzinach p zed przedpołudniowych otwarte.

— S okó ł IV. Po|skie Io w . gimn. „Sokół 1V“ >ve Lwo­
wie ogłasza, że ou 1 bm rozpoczęły się ćwiczenia człon­
ków w poniedziałki, środy i piątki od godz. pół do 7 do 
godz. pół do 3 w., ćwiczenia ia n  i panienek we wtorki i 
soboty od godz. 5 do 6 w., ćwKzenia chłopców we wtorki 
i soboty od godz. 6 do 7 w. Bliższych intormacyj udziela 
kancelarja Towarzystwa w szkole męskiej św. Antoniego 
wr poniedziałki, środy i piątKi od godz. poł ao 8 do godz. 
poł do 9 w.

- t-  W strzy m an ie  ru ch u  Kolejowego. Stanisławowska 
dyrekcya kolejowa kom unikuje: Z powodu rekonstruk-
cyi mostu na Prucie ruch ogólny na szlaku Nadwórniań- 
skie przedmieście - S łoboda rung. Kopalnia kcłomyjskich 
kolei lokalnych wstrzymany będzie na czas od 8 do 14 
września br., od 30 września do 5 października br., od 
8 d c  12 październ ka br., od 14 do 19 Daździermka 
br. i od 21 do 26 paźaziernika br

Ruch ogólny na szlaku Kcłom yja-Nadwórniańskie 
Przedm ieście i N adw órniańskie P rzeJm ieście-Szeparo- 
wce Kniaźdwór nie ulegnie natom iast żadnej zmianie.

-s- Z naleziono. Żołnierz 30 pp. Grzegorz Mańkut . nalazł 
w lesie brzuchowickmt złoty regarek (remontoir). Odebrać 
można w 5 kompanii. — w  gmachu Kasy oszczędności 
dwie kartki zastawnicze na łyżki srebrne i pierścionek z ło ­
ty. — W Rynku książkę słuźuową Pawła Łapana.

<  Z gubiono Uczeń Władysław Kuczerkiewicz zgubił w 
drodze w ul. Akademickiej lub Halickiej do pl, Bernardyń­
skiego swe świadectwa i metrykę. — Szewc p Piotr Pęca- 
kowsKi zgubił kartkę zastawniczą na srebrny zegarek. —  
Pna Ema Bardach zapomniała w ogrodzie Pojezuickim na 
ławce, damską torebkę bronzową, zawierającą pulares mo­
netą zdawkową i rozinaite drobiazgi

-4- A resztow anie Żandarmerya przytrzymała w Jarosła­
wcu Feigę Klein, zbiegłą ze Lwowa po dokonaniu znacznej 
kradzieży kosztow ności na szkodę kupca p. Rosenblatta

Wiadomości giełdowe
Z  targów handlowych.

W iedeń , 5 września. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do ­

staw ą natychm iastową za 100 HI. płacono kor. 6 0 '—  
do kor. 6 0 -40

T en d en cy a : niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychmia­

stow ą z W iednia w całych wag. K. 72 ' — ao 72 ’25. 
Rafinada secunda zao staw ą  nattcnm iastow ą z W:ednia w 
całycn w agonach K. — ’— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— ■— . w całych wagonach K .— •— d o — •— , beczkami 
do — •— .

Tendencya: spokojna
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. — •— ao  K. — •— . W beczkach 
K. — do — .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K- — •— do 
K. — .

T en d e n cy a :

W ied eń : d. 5 września. Kursy giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: A u s j .  zakładu kredyt, i oDlig. p 
z  r. 1880 3 proc. 265*— , A usti. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. — •— , T ow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 5 3 '— , W ęgierskiego B an­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 23Q,50, Pożyczka serDsk 
norm . po 100 fr. 4- proc. 99  50. b) bezprocentowe, 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20*50. Zakł. kredytów* 
dla handlu i przem. po 100 zł. 434 — , Clary zł. 40, 
m. k. 139*— , Pozyczka m. in stru k u  25 zł. 90*— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł, 8 9 '5 0 , Pożyczka m. Lubiany 20 
zł. 60  — , Ofen 40 zł. 205*— , Patffy 40 zł. m. konw. 
180*— , Czerwonego krzyza austr. tow. 10 zł. 4 5 '6 0

Pożycz. sa 'cburska po 20 zł. 85*50 Tureckie oblig. erem 
kolej. 400 fr. 182*— , Losy kcm m aine m. W i ec—;*3 , 
z r. 1874 444*— .

B erlin , d. 5 września. Banknoty austryackie — *—  
Spirytus 85*15,

P ary ż , d. 5 września. Trzy procentow a renta 9+ 32, 
m ąka 31*90. Usposobienie*

F ra n k fu r t, arna 5 września. Austr. urea. 1 93 '20 , 
Koleje państw owe 1 4 0 '— , D isconto 1 6 8 '— . Laura 
— *— , Alpiny — *—  Usposobienie : silne.

D epesze z targu pieniężnego.

W le f lc ń ,  d. 6 września. Zamknięcie wczora szej gieŁ 
jy  popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
tow ego 634 50, Akcye węgier. Zakłaau kredyt- 738'— Akcye 
Angio banku 299'— Akcve umoi.oanKu -i3o — -ttteye Lau­
der ,anku ł22'25, Akcye Banttvereinu 529 25. Akcye Boćer 
cisd it 1003 —, Akcy,ę ga Barku nipo:. —*—. Akcye 
kolei państwowych 655'—, \k cy e  kolei południowe 15825 
Akcye- Tramy ay A. —' B. —* —. \k cve kolei Eibetha 
42 4 — (słabo), Akcye kolei półn. 5160—5200 Ak. kol. czem , 
556*— Akcye Alpiny 601-— .A k cye Rima Murany: 536 50,
Akrye Prag. Tow. żel. 2636'---------'— Akcye Fabryki broni
474-------  \kcye mr. tytoń. *tl7— Akcye g"lic. kam ac
Tow. naft. 513-— -------- , Oblig. węg. ind. 91'85 kenta ma­
jowa 96*10, Austr. Renta koronow e 96'25 Węg Renta ko­
ronowa 92-50, 56 j. Listy Tow . kred. ziem . 94'95, 4 proc.,, 
listy Banku hip. 95*—, płacono 4l/» proc. listy Banku hipot, 
99*50, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 109 50, 4 jroc. listy 
Banku kraj. 95 35 4W /o listy Banku krai. Iu0'30. 4 proc 
kom unalne obngacye Ba f/k'u kraj. —*— , Obligacye ►'ropi. 
nacyjne 93'—. 4 rro  Gal. noż. kraj. z 1893 r. 95'10 4 prc. 
pożyczka miasta i.w ow a 93*30, Losy turec.de 18250, Mark. 
117*50, R u b l1 253'75, Kreayty — —, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —*—, Urionbank — , Koleie. —*— ros. 5 proc, 
pożyczka 1906 83'45.

Usposobienie rezerwowane wskutek położenia na 
targu wieJeńsk'm.

W iedeń. (T e1 wł.) G iełdę wczorajszą otw arto 
wśród wielkiej rezerwy, spowodowanej obaw ą o brak 
pieniędzy na W ęgrzech i niezbyt pomyślnemi spraw ozda • 
mami z giełdy nowojorskiej. Interes rozwijał się bar­
dzo ciężko, kursy pospadały. W dalszym przebiegu ze 
względu na Berlin tendencya przybrała charakter przy- 
jaźniejszy, jednakże słabe usposobienie było górą, zw ła­
szcza, że Paryż i Londyn na niepomyślne wiadomości 
z M aiokka zgłosiły niepomyślne scraw ozdania.

f W r i i  , d. 6 września. Przy zam hnieciu wczoraiszem  
giełdy: Kredyty ly8 75, Staatsbahny 140*50 D isconto Co 
raaiidit 168 20 Beriin Tow. handl. 151'25 Laura 220'— , Bo- 
numery 207 50, Kolei połuun. w senoan.o-cruska —*—. Ru 
bel za got. 216' 10. Kolej waruz.-wiea. 95 .50 K<->iej mo­
rza śróuziem nogo —'— , Kolej Meridionaina 131 *25, Losy 
tureckie 140 70 Renta włoska —'— , „harpener” kopalnia 
węgla 19510, Kolej Manenburg-MławKa —— . Konsolida- 
cy“ 428'— Lombardy 3120, Kolej Henry 120 25 Niem.ecki 
bank narodowy 117'50 Kanaua Proferrea 16.5-10, Akcye że ­
glugi hamburskie> '23-90 - urs warszawski —•—, huta 
„Do-mersmark“ 290 50 3ł L prc. renta rosyjska z r. 1394 
65'90, 3’8 prc. renta rosyjska 68'— 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 74'75, 4'/3 prc. renta rosyjska z r. 1605 914u  
Rheinische Stahlwerke 174'—, Gelsenkirchen 190 40.

r r a a k f a i A ,  d. 6 września. W czorajsza giełaa w ie­
czorna ■ Aus»rvacka renta DaDierowa —.— , Austr. renta 
srebrna 98'— , Austr. renta złot = 93'15 Austr. ik cye Kre­
dytowe 199'25, 5taats'-annv 140 30. Lomoaray 30'30. 4-proc 
austr. renta k o r o n o w a  98' 15 

Tendencya: spokojna.

T arg  zbożow y i towarowy,

Bf j d m  -lzi 5 września. Pszenica na kw iecień 1908 r.
od 11 93 do 11-94, Pszenica na mai od -•— d o  .
Pszenica na październik od 1142 do 11'43 Zyto na maj
1907 r. od 0'— ao 0'—, Zvto na październik od 9'80 
do 9'81. O w ies na mai '.907 r. oa 0 — do 0 ' - ,  
O w ies na paźdż. od 8'1U ao 811,  Kukuruaza na wrze- 
sień '0 '— do 0-—, kukuruuza na sierpii ń od 0'— uo 0-—, 
kukurudza na maj 1908 r. od 6'87 ao o'88. Rzepak na maj
1908 0'— Jo 0'—, Rzepak na wrzesień od 0'00 dc 0'00. 

Pogoda : chrouiio i wiatr.

K rak ow sk i rarg na bydro.

K r a k ó w ,  d. 3 września. (Komunikat miejskiej cen 
tralnej targowicy na oydto w Krakowie). Ha wczorajsz 
targ spędzuiio: a) bydła rogatego rosłego 149 sztuk, b) ić 
łow nika 40jszt., c) cieląt 243 szt , d) ow iec i kóz 4 szt 
e) nierogacizny 341 szt. — razem 777 sztur,.

Płacono:
Woły z naszv za sztukę od 246 do 320 kor., woł 

opasow e za 10u klg. wagi żywej od — do — kor. krow 
od — Jo — koron — bunije od — do — koror 
jałownik po — do — kor., cielęta wagi o d --------------- kl)
— ■ kor. za jeaen  cetnar metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuk1 po 24" do 70 ,<or., nierogacizn 
po 96 do 100 kor. za 1 cetnar metryczny ż \w e i wagi, nit 
rogaciznę tuczną po 132 do 158 kor., za jeden cetna 
metr. rzeźnej wagi. O wce po — do — kor. za sztukę.

Sprzedano Jlamie -cow ej konsumcyi Dvała logategc  
cieląt i nierogacizny o40 sztuk, na eksport' za rogatkan
— sztuk, bydła rogatego 15 sztuk, nierogacizny 4 
sztuk, pozostało  do drugiego targu bydła i nierogacizn
— sztuk

Ceny povvyzsze obliczone bez opiłaty akcyzowej.
Z mieiskiej centralnej targowicy na bydło w’ Kra

kowie

O dpowiedzialny redaktor J ó z e f  Z iem b iń sk i.
Z. d rckar: i ’c  va ro isk ie  o„ «fl Lwowie, rod  , rz ą ie m  Józefa ZiembińSKiego.

Nakładem S pó łk i w ydaw nicze j w e  L w ow ie, Stow . zar. z ogr. po ręką  
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białe: i C i a ń t u


